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iaag«aTOiigm ĝ v u w ^ tu .«.-tj wnama a -.u w *»«■..jwk B a H M W B M M M i  | ——

Narzędzia
Młócarnia przenośna na 2 konie for­
nalskie z osobnyiu młynkiem ręcznym 

do wiania zboża.
(Dalszy ciąg).

Ja k k o lw ie k  w s zy s tk im  m a ch in om  an g i e l s k im  
n ie  mo ż na  o d m ó w i ć  d o s k o n a ł o ś c i ,  a g o s p o d a r ­
s t w o m  tychże  w z o r o w e g o  u r z ą d z e n i a ;  j e d n a k  na  
ż a d n e  s p o s ó b  m a ch in y  a n g i e l s k ie  od razu  p o d ł u g  
mode l i  a ng i e l s k ic h  do  na sz eg o  k ra ju  w p r o w a d z i ć  
n ie  moż na .  T r z e b a  k on ie czn ie  na to p am ię t ać ,  że 
k oń  ang iel ski  r ó w n ą  s i ę  p r a w i e  d w o m  naszym,  że 

że lazo ang i e l s k ie  o w ie le  d o s k o n a l s z e  od  nas ze go  
j e s t  t r w a l s z e m  i moc n ie j s ze m;  że g o s p o d a r s t w a  
an g i e l s k ie  b ę d ą c  p o d z i e l o n e  na m a ł e  dz ie r ża w y,  
p o s i a d a j ą  w ła ś c i c i e l i ,  k tó r zy  p r a w i e  sa m i  r o b i ą c  

m a c h i n a m i ,  s t a r a j ą  s ię  j a k o  w ł a ś c i c i e l e  o s t a r a n ­
ne  tychże  u t r z y m a n i e  i n i e p s u c i e  się;  i że  r o l n i ­
c t w o  an g i e l s k ie  j e s t  j uż  p r z y p r o w a d z o n e  do tego 

s to pn ia ,  że na j w i ę c e j  s k o m p l i k o w a n a  inaszyn erya  
d o g r u n l ó w  u r e g u l o w a n y c h  z a s t o s o w a n ą  być może.  
P r z y t e m  w ie lka  i lość f ab ryk  m a c h in ,  k t ó r y c h  p r a ­
wie  każd a  mi la k w a d r a t o w a  c h o ć  j e d n ą  po s i a da ,  

b a r d z o  u ł a t w i a  r e p e r a c j ę ,  co u n a s  w od le g ło -

i rady  praktyczne, co do tuczenia bydła  rogatego. (Dokończe- 
pluo, u bydła.  — O słodowaniu grochu, celem uczynienia go 

o n i e  s i e n i e  l i t e r a c k i e :  Zamiana m ia r  i wag Polskich

rolnicze.
ści  mil  k i l k u d z ie s i ą t  d o p ie r o  u s k u te c z n io n e m  być 
może.  Z r e s z t ą  Anglia,  b ę d ą c  tak b a r d z o  p r z e m y ­
s ło w y ,  w każde j  wsi  p r a w i e  p o s ia d a  ro bo tn ik a ,  
k tó r y  j e s t  w s t a n ie  nie tylko m a c h i n ę  z r e p e r o -  
wać ,  al e i n o w y  w y b u d o w a ć .  P o w t a r z a m  w ię c ,  
że n ie  wszys tk ie  od  ra z u  w k r a ju  naszym z a p r o ­
w a d z i ć  można ;  c h c ą c  b o w i e m  np.  w p r o  w a d z ić  u 
nas  m a c h i n ę  do p r z e t r z ą s a n i a  s i a n a  na ł ą k a c h ,  
p o t r z e b a  p i e r w e j  z a p r o w a d z i ć  ł ą k i  an g i e l s k i e  
i r yg acy jne ,  t w a r d e  i r ó w n e ,  ażeb y  c z a s e m  m a c h i ­
na ,  z a m ia s t  p r z e t r z ą s a n i a ,  też s a m e  ł ą k i  k a r c z o ­

w a ć  nie c h c i a ł a .  C h c ą c  w p r o w a d z i ć  y i e w n i k i ,  
k t ó r e  od r a z u  z i a r n o  z a g r z e b u j ą ,  w r z u c a j ą  z a r a ­
z e m  sz tu cz ny  n a w ó z ,  p o t r z e b a  p ie rw e j  p o s t a r a ć  
s i ę  o n a w ó z  sz tuczny ,  u nas  p r a w i e  n ie p o d o b n y ,  
bo za kosz tow ny;  p o w y r z u c a ć  kam ien ie  i z a p r o ­
w a d z i ć  p ł a s k ą  o r k ę ,  co w n ie k t ó ry ch  o k o l i c ac h  
t ak że  uczyn ić  j e s t  n i e p o d o b i e ń s t w e m :  Te i tym

p o d o b n e  uwag i  p r z y m u s z a j ą  f a b r y k a n t a  tw o r z y ć  
n a rz ęd z i a ,  k t ó r e  z a s t o s o w a n i e  do  po t r ze b  k r a j u ,  
ro ln iko m użytek,  nie  zaś  z a w ó d  i p r ó ż n e  k o s z t a  
p r zyn os i ć  p o w i n n y .

T r z y m a j ą c  s i ę  tej  zasady,  s t a r a ł e m  s ię  ile mo-
22
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żności  b u d o w a ć  tak ie  machiny,  klóreby były za ­
s to so w ane  do użytku,  dla ręki  polskiej  nie zaś 
angielskiej .  Młocarn ie  angiel sk ie  p rz e n o ś n e  b a r ­
dzo s ą  dob re  bezwątpien ia ,  p r zeds t aw ia ją  jedn ak  
w i e l k ą  t r u d n o ś ć  w przenies ien iu ,  a to dla s w e g o  
c i ężaru  i wielkośc i .  Przeni es i en ie  w inny s p o ­
sób na s tą p ić  nie może,  j ak  przez  rozebran ie  i 
u s ta w ie n ie  na nowo,  a przez  swo ją  wie lko ść  o 
wiele więce j  zdają  się ob iecywać ,  aniżeli nasz 
c h ło p e k  i mały koń jego  nas ta rczyć  może.  Z tej 
przyczyny w y b u d o w a łe m  m ł o c a r n i ę n a  p a rę  koni 
forna lsk ich ,  p rz enoś ną ,  k tó ra  dla ła twe j  swej  
k ons l ruk cy i  i p rawie  wc a le  żadnej  komplikacyi ,  
n ie  tylko z klepiska na klepisko,  ale z fo lwarku  
na  fo lwark  p rz e n o s z o n ą  być może.  Maneż ważą-  
cy'cent .  15, u rządzony na k o ł a c h  dla ła tw ie j s z e ­
go przewożenia,  s tawia  się w p r o s t  na ziemi,  na 
r a m ie  dr ew niane j  bez żadnego fundamentu  i obija 
s ię  l is twami , ażeby z miejsca nie p o r u s z y ł  się.  
Cię ża r  maneżu  spraw ia ,  że go sz rubami  wcale  
p r z y tw ie r d z ać  nie po t rzeba .  Drąg  kommunika- 
cyjny umieszczony bardzo  nizko, n a k ry w a  się 
rynną  d re w n ia n n ą ,  ażeby konie po nim nie c h o ­
dziły.  M łoca rk a  sama,  waż ąca  około 5 c e n t n a ­
r ó w ,  mająca  p ó ł t o r a  ło kc ia  wysokośc i ,  2 ło kc ie  
d ługo śc i ,  a ł ok ieć  jeden  szerokośc i ,  s tawia się 
a lbo w p ro s t  na klepisku,  albo w sąsieku ,  także 
bez  żadnego fundamentu ,  tylko l i stwami w p ro s t  
obi ta .  Podobna  m ł o c a r n i a  za po m o cą  d w ó c h  
b o n i ,  zwycza jnych fornalskich,  j e dne go  c h ł o p a k a  
do poganiania koni,  dwóch kobie t  do p o d d a w a ­
nia, dwóch c h ł o p a k ó w  do wiązania s ł om y i j e ­
dnej  kobiety do od ga rn ian ia  zboża,  w y m ła c a  
d wi e  kopy oziminy w godzinę,  bez żadnej  t r u d n o ­
śc i  ani wysi lenia.  Ze machiny s ą  pr ak tyczne , -  
n iecha j  to będz ie  d o w o d e m ,  że w mies iącu  s i e r ­
pniu r o k u  ze sz łego  us tawiw szy  d w ie  p ie rwsze  
z podobnych m ł o c a r ń  u W. Kiw ersk iego  w Goń- 
czycach  i u W. Gorzkowsk iego  w Gr zmocic ie ,  do 
dnia dzisiejszego us ta w i łe m  podobnych  107 
sztuk,  z pow odzeniem w swej  prak tycz nośc i ,  od- 
p o w ia d a j ącem  z up e łn i e  moim oczekiwan iom.  
M ło car n i a  podobna  wydaje  zboże nie wiane ;  do

0 —

wiania zaś  tego urządzonym jest  młynek,  który 
za p o m o c ą  dwóch kobiet ,  zwiać  może w kilku 
godz ina ch  to, co m ł o c a r n i a  dz iennie  wyińłóc i .  
Najwięce j szkodl iwe  ruchy  przy machinach ,  s ą  
ruchy  szybkie t rybowe  i sz tuka jące ;  dla tego 
osta tni  ruch  bębna  d a łe m  pasem, przez co ruch  
tegoż jest  ł agodny,  a w raz ie  zapchani a  się, np. 
s łomy mokrej ,  uchylają z epsu c ie  bębna , ponieważ 
pas  na tychmias t  zleci i w maszynie nic p ękn ąć  
nie może. Bęben je s t  żelazny, k le p isko  na 4-ch 
sz ru bach ,  do nas tawiania  s t os ow ni e  do ga tunku 
zboża,  k tóre  się młóc i .  Bęben,  klepisko i k ra ta  
nigdy uszkodzonemi s am e  przez  się być nie mogą , 
tylko wtenczas  zniszczeniu ulegną,  gdy kamień,  
lub inny jaki  t w a rdy  przedmiot  do bębna w r z u ­
conym zostanie,  lub przez  n iedozór  panewki  ze­
t r ą  się, a bęben w k ra tę  ude rzać  będzie.  Na- 
us t rz eżen ie  prz yp adk u wpadn ięc ia  kamienia ,  d o ­
daje się kra ta  d ruc ia nna ,  k tó ra  um oc owy wa  się 
na stole przy samym wchodzie  zboża; kamień 
więc  tocząc się po tej k rac ie ,  przez tęż pod s tó ł  
prze leci .  Macbina podobna,  choc iażby c a ł k o w i ­
cie po t łu czoną  zos ta ła ,  może  być na poc zekaniu  
z r e p e r o w a n ą ,  a gdy jaka  część  pięknie,  dosyć  s t a ­
r ą  o de s ła ć ,  pod łu g  k tórej  n ow a  wyda  się,  k t ó r a  
ł a t w o  na miejscu z a ło żon ą  być może.  Dla u s t a ­
wienia  podobnych  machin,  o p ró c z  dw óc h  be lek  
8 cali w k w a d r a t ,  na k tór ych  maneż us tawia  się,  
nie pot rzeba  żadnego innego przygotowania.  
M ło ca rn ia  najdalej  w p rzec iągu  d w ó c h  dni u s t a ­
wia  się i z a m ła c a .  Niektórzy z obywate l i ,  k tórzy 
u mnie m ło car n ie  bral i  i widzieli  p o d o b n ą  u s t a ­
wioną ,  nie używając  rz em ie ś l n i ka  sami  w ru c h  
maszynę puści l i .

Cena  lej Młocafni kompletne j ,  z ma beżem na 
ko ła ch ,  300  r s r . ,  bez k ó ł  275  rs.  Młynek do w ia ­
nia 50 rs.

Młocarnia przenośna na trzy  konie ,  
wydająca od razu c zy s te  zboze .

Użalanie się n ie k t ó ry ch  obywate l i  na t r u d n ą  
kont ro lę  zboża,  kiedy go na tychmias t  pod czas
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m ł ó c e n i a  do sp i ch rz a  wynieść n i em oż na ,  jako- 
też,  że robota  wian i a  ludźmi,  o k tórych  czasem 
t rudno ,  nie zaś maszyną odb ywać  się w zw ycza j ­
nych machinach  nie może,  n a p r o w a d z i ł o  mnie  
na myśl z robien ia  machiny w jednym  sk ła dz ie ,  
ażeby młynek był  w jednej  szafie z maszyną,  z u ­
pe łn i e  od niej nie oddz ie lonym.  Fo l icznych 
p ró b a c h ,  w  obecnośc i  zawsze k i lkunas tu  o b y w a ­
teli wykonywanych,  dop ro w a d z i ł e m  machinę  do 
tego s tanu,  że zboże wychodzi  zupe łn ie  czyste,  
że pod m ach in ą  nie po trzeba  żadnego wywyższe­
nia, co jes t  bardzo  kosz tow nem i wiele miejsca 
w stodole zab iera jącem. Sk ład machiny jes t  z u ­
pe ł n i e  tak iż sam jak poprzednie j ,  z t ą  tylko r ó ­
żnicą,  że machina  jest  o 1 łok ieć  wyższą i że 
zboże z kłosami  i zgoninami  przechodząc  przez  
k ra tę  w klepisku i p o d  bębnem umieszczoną ,  zsu­
wa s ię  na rafkę,  na której  o d c ią g n ię te  plewy i 
s ł om a  o d w ia n ą ,  a zboże czyste osobnym o t w o ­
rem odchodzi .  Z przyczyny, że grahi  na żaden 
sposób  urządz ić  nie można było,  p rzez młynek  
przechodzi  17 korcy  a IS-sty  idzie ze s ł o m ą ,  po 
której  p rz e l r ząś n i en iu  w r a z  z zgoninami wsypuje  
s ię  w umyślnie na to urządzony kosz przy mło- 
ca rn i ,  zkąd  zupe łn ie  oczyszczonym zostaje.  Ru ­
chy młynka  i rafki s ą  ekscen t ryczne  i bardzo  ł a ­
godne,  zepsuc iu  z t r u d n o ś c i ą  ulegające.  Młocar -  
nia po t rzebuje  3-ch koni i 5-ciu ludzi; wymła ca  
i wieje 2 kopy oziminy na godzinę.  Co się tyczy 
ustawienia ,  zupe łn ie  s ą  też sa me  warunki ,  co i 
w młoca rn i  poprzednie j .  Cena  machiny z kom- 
pletnein urządzeniem,  dysz lem i s to łe m  330  rs.  
bez kół .

M locain ia  cztero-konna.
Niektóre  g o s p o d a r s tw a  większe,  szczególniej  

na Litwie,  Wołyniu,  Ukrainie,  wyma ga ją  k o n i e ­
cznie mło ca rn i ,  k t ó rab y  przyna jmniej  od 3 do 
4-ch  kóp na godzinę za p o m o c ą  4  ch koni zinłó- 
c ić  mogła .  Jeszcze zaś większy z maszyny byłby 
użytek, gdyby dla b r a k u  r ą k  i czasu,  z przyczyny 
znacznych bardzo  zb io ró w,  machinę  w p ro s t  przy 
ś ty rc ie  na polu u s t aw ić  i przyna jmniej  do s iewu

zboże z m ł ó c i ć  można .  Podczas  zbioru wszystkie 
p r a w ie  r ęce  użyte s ą  do żn iwa,  a konie do z w ó ­
zki zboża w styrty; potem tyle tylko zboża dowozi  
się do s to dó ł ,  ażeby w ym ło t  r ó w n a ł  się i lości do 
s i ew u  pot rzebnej ,  re sz ta  zaś zboża pozos ta je  na 
po lu ,  dopóki  wszystko zasiane i po dor ane  na z i ­
mę nie będzie.  Gdy c a ł a  powyższa  robota u k o ń ­
czoną  zos tan ie ,  zaczynają d op ie ro  zwozić  zboże, 
a dla n iemożnośc i ,  często ba rd zo  p r a w i e  c a ł ą  
zimę i lato na polu pozos ta je ,  z tąd  gnije, schnie,  
psuje się. Gdyby powyższe s tyr ty  na polu w ym łó -  
cone  być mogły,  ł a tw ie jby  było same zboże, c h o ­
ciażby ze zgoninami  pozwozić ,  a s ł o m ę  do p ó ­
źniejszego czasu  pozos tawić ,  albo spalić,  jak to 
powszechni e  czynią.  Ta to myśl n a p r o w a d z i ł a  
do z robienia  m ło c a r n i  4- ro-konnych  p r z e n o ­
śnych,  k tó re  na-d ługim dniu s ą  w s tan ie  do 50 
kóp  zboża wymłócić .  Młóc i  się pod namiotem.  
Ła tw y mechanizm maneż  u n ie rozbiera lnego  i m ł o ­
carn i ,  po m a łe m  obeznaniu  się,  pozwala  pr zen o ­
sić maszynę z ła t w o ś c i ą  z miejsca na miejsce,  a 
dogodnośc i ,  k tóre machiny obiecują ,  z da ją  się 
tak wielkie,  że o wie le  pr z e c h o d z ą  oczek iwani a  
obywatel i .  Gdyby np. p rzez  3 mies iące  na polu 
m ł ó c o n o  i po tra f iono  dz iennie  wym łóc ić  50 kóp 

•zboża, rezu lla tby  okaza ł ,  że za pom ocą  4 ch koni 
i S ludzi w y m łó c i ć  można  450 0 kóp oziminy.  
Kilka więc  takich machin po t ra f i  o m ló c ić  n a j ­
większe  zbiory i to z wie lką  d o g o d n o ś c ią  i ł a t w o ­
śc ią .  Dla przekon ani a  pr ak tycznego  o dobr oc i  
powyższej  machiny,  p o s ł a ł e m  byt  jeden egzem­
plarz na  kori t rakta Kijowskie; ka za ł em  ustawić  j ą  
w kilku mie jscach ,  p rz enos ić  i młóc ić .  Próby 
pokaza ły  się bardzo  dobre,  a znaczn a  bardzo  li­
czba obs ta lunków,  listy mego Inżeniera i o b y w a ­
teli t amtejszych przekonywają  mnie, że cel  mój 
zupe ł n i e  osiągnię tym został .  Dla re pe ra cy i  ma­
chin w okol icach Kijowa zakupionych ,  założone- 
lftt b ę d ą  w Kijowie lub B ia to c e rk w i  warsztaty,  
k tó r e  machiny r e p e r o w a ć  a n aw e t  b u d o w a ć  b ę ­
dą.  Kons.trukcya tej machiny j e s t z u p e ł n i e  ta ż s a m a  
co paro-konnej  i to ż  samo co o tamtej  po w ie d z ia ­
łem i do le j  z as tos ow ać  można .  Cena m ło c a r n i  4ro-  
konnej  3 9 0  r s .  (D okończenie to nast. n rze ).



1 72  —

Gospodarstwo domowe.
Uwagi i rady dotyczące  toczen ia  by­

dła rogatego.
( D o k o ń c z e n i e ^ .

Co do li tuczenia te 3 g ł ó w n e  zasady  z a c h o ­

w y w ać  należy:

1. Aby tuczenie n i e b y ł o  nagłe ,  lecz s topniow o 
po s t ęp o w a ło ;  a mianowicie:  od mniej pożywnych,  
do pożywnie jszych p o k a r m ó w .

2. Aby po ka rm y w takiej  były d a w a n e  ilości,  
by nigdy przesycenie  nie nas tąp i ł o ,  ale raczej  
zawsze  o b ja w ia ła  się mo cna  ch ęć  do j a d ła .

3. Aby w ybó r  p o k a r m ó w  o d p o w i a d a ł  p o w i ę ­
ksz an iu  się tuszy przy zwyczajnem umnie jszaniu 
s ię  chęc i  do j a d ła .

P r z y t e m  w i e l e  t a k ż e  za l e ży  n a  s p o s o b i e  d a w a ­

n i a  p o k a r m u ,  czy l i  na s t o s o w n e j  m a n i p u l a c y i .

T u c z e n i e  p o d z i e l i ć  m o ż n a  n a  3 r ó ż n e  z a k r e s y  

c z a s u .
P i e r w s z y  z a k r e s .  P rzysposobienie zw ie ­

r z ą t  do opasu. Jak to już wyżej namieni łem,  naj­
więce j  t u  zależy na dobrym wyborze .  Radżę 
p r z e t o  z rob ić  go wcześn ie ,  a n aw e t  wtenczas  gdy 
by dł o  w polu znajduje jeszcze  d o s t a t eczną  paszę  
Jes t  z tąd  dw oj aka  ko rz yś ć :  n a jprzód  w o ł ó w  
używać  można  do lekkiej  p racy ,  ja k rowy doić; 
pów ture, poznać można czyli w y b ó r  dob rze  był  
zrobiony;  w przec iwnym zaś  razie,  z a w czas u  
pozbyć  się sztuk,  celowi n ie odpow ie dn ic h .  J e ­
żeli bo wie m  przy lekkiej  pracy a lepszym nieco 
p o k a r m i e  bydlę n ie po pr aw i  się widocznie ,  z ape ­
w n e  już do op a su  zda tnem nie będzie.  Irze c i  i 
ważny p o w ó d  rozpoczynania  opasu  na t r aw ie  jest  
ten:  u bydlęcia wychudzonego muszkuty  czyli 
mięso,  jest  jakby wysuszone,  o b u m a r łe ;  j eże l i  zaś 
m a  się upaść ,  po t rzeba  n a s a m p r z ó d  p r z y w r ó c i ć  
im (m u s z k u ło m )  na tu ra ln ą  sprężys tość i g ię lkość:  
do tego zaś najlepiej służy t r aw a .  Jeżeli więc  
n ie rozpoczynamy opasu  na t r awie ,  po t r zeba  go 
rozpoczynać  powiększe j  części  rośl inami korzon- 
kowein i ,  i napojem mącznym,  ce lem prę tk iego

p r z y w r ó c e n i a  m uszkuło m pot rzebnej  do opasu  
sprężys tośc i .  S ucha  zaś pasza ,  s iano i s ło m a ,  
wcale do tego nie s ą  zda tne ,  nie dla tego  p r z e ­
c ież by tego z r ząd z ić  nie mogły,  lecz że wiele 
czasu up ły w a  zanim z d o ł a j ą ,  że tak powiem,  
p r zyw róc ić  życie musz kuł om.  W wielu mie j ­
scach  panuje  zwyczaj  puszczania  k rw i  bydlętom 
na opas pos t awion ym .  Jest to największy b ł ą d  
jaki tu pope łn ić  można.  Tym bo wi em  sposobem,  
bydlę wychudzone ,  p r a c ą  wycie ńczon e  pozbywa 
się płynu,  ud z ie la ją ce go  ca łe j  jego bu do w ie  ży­
cia i sił .

Z a k r e s  d r u g i .  Ale, jeżeli puszczenie krwi na 
poc z ą tk u  opasu  jes t  n iepot rzebne  a na we t  czę­
s to k ro ć  szkodl iwe,  tedy w dalszym c iągu  opasu 
rzecz się ma inaczej ;  a m iano w ic ie  gdy bydlę 
poczyna już wi t łocznie mięsa n abi e r ać ;  owszem 
w tym peryodzie  dz ia ła  ono korzys tn ie ,  a n a w e t  
częs tokroć  n iezbędnem się staje.  U ła tw ia  b o ­
wiem z j edn e j  s t rony tworzenie  się l lustośc i  i 
p rzen ik an ie  nią muszku lów;  z drugiej  zaś s t rony 
zmniejsza zbyteczną  energ ię  siły życia,  u s i ł u j ą c ą  
w yd a la ć  szybko z c ia ła  n a d m ia r  p o ka rm u ,  z a ­
miast  o br acać  go na mięso i łój .  Nadto,  w raz ie 
po w ie t r za  su ch o- go rącego ,  lub z imno-suchego ,  
puszczenie  krwi  zapobiega p e ł n o ś c i  k r w i ,  z r z ą ­
dzającej  c zę s to kr oć  n iebezpieczne  jej kongeslye .

Pełność k rw i  poznaje  się, po następujących  ze­
wnęt rznych  oznakach:  —  Wzrok żywy, oczy b ły ­
szczące  z napr ężon em i  żyłkami ; b łona  w e w n ę ­
trzna pyska bardz ie j  c z e r w o n a  niż zwyczajnie,  
rogi  gor ące ,  za lada po ru szen iem u t r a ta  o dde chu .  
Skoro  oznaki te s ta ją  się wyraźnemi ,  wtedy  g o ­
rączka  zapalna  jes t  już w drodze ,  w ó w c z a s ,  
p rócz  mocnego puszczenia krwi ,  po t rzeba  ud ać  
s ię  przez dni kilka do ś r o d k ó w  chłodzących;  a 
zarazem umniejszyć p o ka rm u.

Kongeslye są  zwykle  śmier telne ,  jeżeli  im się 
w cześn i e  niezapobieży  przez upuszczenie  krwi ;  
często zaś się zdarza ją ,  jeżeli  opas nie jest  wy ­
konany s topniowo.



R o z u m ie  s ię ,  iż s k o r o  p r z e z n a c z o n e  byd lę ta  
s t a n ą  już  na opas ie ,  z a p r z e s t a ć  na leży  do jen ia  
k r ó w  a p r a c o w a n i e  w o ł a m i .  Je d n a k o w o ż , a b y  nag ły  
b r a k  r u c h u  mnie j  sz ko d l iw ym  uczynić ,  p o t r z e b a  
n ie zb ę d n ie  c o d z i e n n i e  j e  na leżycie  g r z b i e l c o w a ć  
i s z c z o t k o w a ć ;  z j e d n e j  s t r o n y  z a s t ę p u j e  to n i e ­
j a k o  r u c h  c i a ł a ,  a z d r u g ie j  p rzy c zy n i a  s ię  do 
w y d z i e la n ia  t ł u s t o ś c i  na c z ę ś c i  z e w n ę t r z n e .  Ja k  
sig r o z u m i e ,  w tym z a k r e s i e  o p a s u  t r a w a ,  s i a no ,  
i s ł o m a ,  n ie  s ą  d o s t a t e c z n e ,  u d a ć  s i ę  tu już p o ­
t r z e b a  do  p o żyw nie j sz ego  p o k a r m u ,  a m i a n o w i ­
c ie ,  do ro ś l in  k o r z o n k o w y c h ,  s z r ó t u  z b o ż o w e g o ,  

n a p o j ó w  m ą c z n y c h  i t. p.

Z a k r  es  t r  z e c i. Z a k r e s  ten j e s t  na jw ażn ie j sz y ,  
i n a j w i ę c e j  p r z y n o s i  k o r zy śc i ;  lecz w y m a g a  t a k że  
w ie l e  u w a g i  i d o zo r u .  P ie r w s z y  b o w ie m  je s t  
n i e jako  p r z y g o t o w a w c z y  do d o b r e g o  opasu ;  
w  drugim  bydle  po na jwięk sze j  cz ęśc i  n a b i e r a  
m ię s a  i u s p o s o b i ą  s ię  do  w y r a b i a n i a  t ł u s to śc i ;  
trzeciego  d o p ie r o  j e s t  ce le m  u t w o r z y ć  t a k o w ą  
w na jw ię ksz e j  ma ss ie .  W  tym z a k r e s i e  byd lę  
s p o ż y w a  na jmnie j  p o k a r m u ,  lecz w ię k s z a  one go ż  
c z ę ś ć  z a m ie n ia  się już tylko w t łu s to ś ć ;  dla  t ego  
też,  w i d o c z n i e  p o n i e k ą d  u p a s a  się.  T y m c za s em ,  
w ą t p l i w o ś c i  n ie u lega :  że każ de  z w i e r z ę  do p e ­

w n e g o  tylko s t o p n i a  ma  zd o ln oś ć  u p a ś ć  się;  
d ł u ż s z e  w ię c  k a r m i e n i e  go,  nie już  tylko j e s t  d a ­
r e m n e ,  lecz nad t o ,  s z k o d l i w ie  d z i a ł a  na  c a ł ą  j ego  
b u d o w ę .  P rzy wie lk ie j  w p r a w i e  i u w a d z e ,  s t o ­
p i e ń  t en m o że my  na  o k o  p oz na ć .  W p r z e c i ­
w n ym  zaś  r az ie ,  i gdy o p a s  p r o w a d z o n y  j e s t  na 
w i e l k ą  ska lę ,  bez wagi  o b e j ś ć  n ie  moż na .  W a ż ą c  
bow' i em b y d ł o  o p a s o w e  co p e w ie n  o k r e s  cz asu ,  
ł a t w o  m oż em y p oz na ć  w j a k i m  s t o s u n k u  p r z y ­
b y w a  j e go  w a g a  do  s p o ż y t eg o  p o k a r m u ;  a n a s t ę ­

pn ie  z a p r z e s t a ć  o p a s  s k o r o  p r z y b y w a n i e  w a g i  
n i e o d p o w i a d a  i lości  sp o ż y te g o  p o k a r m u ;  co d o ­
wodz i :  żę  j u ż  by d ł o  d o s z ł o  do w ł a ś c i w e g o  j e go  
n a t u r z e  s t o p n i a  o ty ło ś c i ;  i że  da l sze  t r z y m a n ie  

go,  p r zyn os i  s t r a t ę  i n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

Z e w n ę t r z n e  ozna k i  s t o p n i a  u p a s u  o k t ó r y m  
m o w a ,  są :  z u p e ł n a  u t r a t a  w e s o ł o ś c i  i s i ły ,  o c i ę ­

ża ło ść ,  n i e c z u ł o ś ć ;  w id o c z n y  s tan  c h o r o b l i w y , - 
k tó r y  m o żn aby  n a z w a ć  puchliną tłustości.

D o d a ć  tu w y p ad a :  iż szczegól r i ie j  w  tym z a k r e ­
s i e ,  p o d ś c i o ł  w in ie n  być d o s t a t e cz n y ;  g rzb ie lco -  
w a n i e  i s z c z o t k o w a n i e  zaś  z u p e ł n i e  z a n i e c h a n e ,  
o b o r a  c i e p ł a  i o c i e m n i o n a ,  z a c h o w a n i e  n a j w i ę ­
kszej  s p o ko jn oś c i ,  p o k a r m  najżyzniej szy ,  n a p ó j  

g ęs to  m ą k ą  z a p r a w i o n y ;  n a k o n i e c  co  1 0 — 14 
dni  w yp ad a  u p u ś c i ć  1 fu n t  k rw i .

M anipulacja .  Do upa s i en ia  by d lę c ia  n i e z b ę d n i e  
j e s t  p o t r z e b n ą  s u c h a  pasza :  s ł o m a  i s iano ;  p i e r w ­

sza,  j ak s ię  r o z u m i e ,  r acz e j  do w y p e ł n i e n i a  ż o ­
ł ą d k a  i u ł a t w i e n i a  d o b r e g o  w y t r a w i e n i a  p o k a r ­
m ó w  po żyw ny ch ,  zw yk le  m a ł ą  o b ję to ść  z a j m u j ą ­
cych ;  d r u g i e  ( s i a n o ) ,  z j e d n e j  s t r o n y  t emu ż  c e l o ­
wi o d p o w i a d a ,  z d rug ie j ,  w p e w n y m  s to p n i u ,  r ó ­
w n a  się innym p o k a r m o m  p o ż y w n y m ,  j eżel i  j e s t  
d o b r e ,  a sz cz egó ln ie j  po g o d n ie  z e b r a n e .

M a ją c  w ię c  z a m ia r  tuczyć  by d ło ,  na l eży  w p r z ó ­
dy z a p e w n i ć  się,  czyli  s u c h a  pa sz a  j e s t  po t e m u .  
S iano  g r u b e ,  k w a ś n e ,  nie zda się dla byd ła  o p a ­
s o w e g o ;  l epszy  już  j e s t  p o t r a w ,  byle p o g o d n ie  
że b r an y ;  n a j l e p s zy m  za ś  j e s t  d rugi  lub t r ze c i  p o ­
kos  e s p a r c e ty ;  s i a no  z kon iczyny ,  z e b r a n e  p o g o ­
dn ie ,  d o b r z e  tuczy;  w p r a w d z i e  ro z p a la  ono w i ę ­
cej  niźli i nne ,  ale p r ze z  to w zb u d z a  p r a g n ie n ie ;  a 
n as tę p n i e  p r zy c zy n ia  s ię  do p r ę t s z e g o  t r a w ie n ia .

Z ac ho dz i  tu w a ż n e ,  a do tą d  w c a l e  j e s z c z e  n i e ­
r o z w i ą z a n e  p y ta n ie :— c z y l i  daw ać ciągle je d en  
ga tu nek  'pokarmu , lub czgstogo  zmieniać.  W S zw aj -  
ca ry i  o gó l n ie  tu c zą  b y d ł o  s a m e m  p o t r a w e m ,  d a ­
w a n y m  w m a ł y c h  na r az  i lośc iach  i w n a j r e g u ­
la rn ie j s z yc h  co  do c z as u  o d s tę p a c h  i na j j edno-  
s t a j n ie j szych  i lo śc iach .  P o s t ę p o w a n i e  to w o k o ­

l icach  gó rz ys ty c h ,  gdzie  t r udn o  zmien iać  p o k a r ­
my,  j e s t  r zeczy  wiśc ie  dob re ;  n a d t o  p o t r a w  na g ó ­
r a c h  a lpe j sk ich ,  j e s t  tak de l ik a t ny ,  a r o m a ty c z n y ,  
p o ż y w n y ,  iż wsze lkie  inne p o k a r m y  z a s tą p ić  j e s t  

w s t anie .  Ktoby p o s i a d a ł  p o t r a w  e s p a r c e ty ,  
m ó g ł b y  także  o b e j ść  s ię  bez innyc h  p o k a r m ó w .  
D o ś w ia d c z e n ie  p r z e k o n y w a ,  iż przy  każdej  z m i a ­

nie p o ka r m u,  n a w e t  gdy po g o r s z y m  lepszy  na? 
s t ę pu j e ,  k r o w y  p r z e z  dn i  k i lka  mnie j  d a j ą  mlekaj
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l ubo  w  os ta tn im  p r z y p a d k u ,  to j e s t ,  gdy p o k a r m  

le p s z y  po  g o r s z y m  nas tępuję ,  i l o ść m le ka  p o w i ę ­
k s z a  s ię ;  to do w od z i ,  j a k  s z ko d l iw ie  d z i a ł a  z m i a ­
n a  p o k a r m u  na o r g a n iz m  z w i e r z ę c y .

Maj ąc  ki lka g a t u n k ó w  p o k a r m ó w ,  r o zu m i e  się 
iż r o z p o c z y n a ć  na leż y  p a s ie n i e  n a j g o rs z e m i ,  a 
n a j l e p s z e  na d o k o ń c z e n i e  o pa su  zo s ta w ić ;  a l e  z a ­
chodz i  py ta n ie :  czyl i  dla z a o s t r z e n ia  chęc i  do  j a ­
d ł a ,  p o t r z e b a  z m ie n i a ć  p o k a r m y ?  Lubo wielu  p i s a ­
r z y  o w y c h o w i e  b y d ł a ,  to r adz i ,  w s z a k ż e  z m n i e j ­
s z e n i e  się i lości  m le k a  p r z y  zm ian ie  p o k a r m u ,  o 
k t ó r e m  wyże j  n a m i e n i ł e m ,  zda je  s ię  w y r a ź n i e  
ś w i a d c z y ć  p r z e c i w  tej zasadz ie .  Z r e s z t ą  n ie  j e ­
s t e m  p r z e c i w n y m  la k o w e m u  zm ie n i an iu  p o k a r ­
m ó w  przy  s a m y m  ko ń cu  o p a s u ,  c e le m  z a o s t r z a ­
n ia  m o c n o  już  w tym s t a n ie  p r zy tę p io ne j  chęc i  
d o j a d ł a ;  byle tylko s t o p n i o w a n i e  b y ł o  s t o s o w n e  
i  ż o ł ą d e k  z w ie r z ę c ia  n i e p r z e ł a d o w y  wany .

Só l  j e s t  n i e z b ę d n ie  p o t r z e b n ą  b y d lę to m  na 
o p a s  p o s t a w i o n y m :  p o bu d za  b o w i e m  c h ę ć  d o j a ­

d ł a  u ł a t w i a  t r a w i e n i e ,  a n a s tę p n i e  p r zy sp ie sz a  
a n i m a l i z a c y ą  p i e r w i a s t k ó w  o d ż y w n y c h ,  n a k o n i e c  

s p r a w i a  n o r m a l n e  w y d a l a n ie  o d c h o d ó w .  Jeże l i

s ię  d a j e  b y d ł u  na p ó j  m ą k ą  z a p r a w i o n y ,  sól  w y ­

p a d a  im d a ć  p r zed  tymż e  n a p o j e m ,  aby  p o bu d z i ć  
ch ę ć  do pic ia;  s k o r o  za ś  s k a r m i a j ą  s ię  k o r z o n k o ­
w e  ro ś l i ny  w r a z  z m ą k ą  na o b r z e d n i e  c i a s t o  u r o ­
b ione ,  do n iego sól  do d a ć  w y p a d a .

Jeże l i  w m ie j s c e  s i a n a  d a j ą  s ię  kar tof le ,  d a w a ć  
j e  należy w s t a n ie  s u r o w y m ;  l e cz  nie  k r a jane ,  
j ak to zw yk le  ma mi e j sce ,  lecz r ac ze j  u t a r t e ,  i p r z e z  
p r a s o w a n i e ,  p r zy na jm ni e j  z p o ł o w ę  ich wo d y  
w e g i e t a c y j n e j ,  o s w o b o d z o n e .  W  w od z i e  b o w ie m  
tej mie śc i  s ię p i e rw ia s t e k  ost ry,  k tóry,  gdy k a r t o ­
fle w  có ż k o lw ie k  zn a cz n e j  i lości  s ą  s p o ż y w a n e ,  
z r z ą d z a  b ie g u n k ę ,  a n a s t ę p n i e  os ł a b ia '  o r g a n a  
t r a w i e n i a  i zm n ie j sz a  p o ż y w n o ś ć  tej roś l iny .  
L e c z  w tym s ta n ie  d a w a ć  j e  należy,  dop ók i  b y ­
d le  n ie  do j dz ie  do  t e g o  s t o p n i a  mięso śc i ,  iż dalej ,  
już  s ię  p o k a r m  po w ięk sz e j  częśc i  w łó j  za mien ia .  
O d tą d  zas  już  tylko g o t o w a n e  d a w a ć  w y p a d a .

B r u k i e w m o ż n a  d a w a ć  p rze z  c a ł y  c i ą g  opas u  
s u r o w ą .  Buraki ,  s ą  w p r a w d z i e  w y b o r n y m  p o ­
k a r m e m  dla k r ó w  do jn y c h ;  l ecz  dla op as u  mnie j  
s ł u ż ą  niżli kar tof l e i b r uk ie w .

Rozmaitości.
Nowy środęli przeciw  zaraz ie  płuc 

u bydła.

Z w iad om ośc i ,  które nas d o c h o d z ą  od granicy  
w sc h od n ie j  i zachodniej  kraju, pojawi ła  s ię  z n o ­
w u  straszna zaraza na b y d ł o  w Rossyi  i kró le ­
stwie;  a nawe t  już i nas w  nadgranicznych  okol i ­
cach ro z po c zę ła  przerzedzać  stajnie o p a s o w e  i 
obory.  Wsze lk ie  dotąd znane  l ekarstwa okazały  
s i ę  bezskuteczne dla tego,  że  choroba  la d ług i  
cz a s  przygotowuje i w y k s z t a łc a  s ię  w  organizmie  
zw i e r z ę c y m ,  bez jawnych  ob jaw ie ń  gn os ty c zn y ch ,  
i  dop iero wtedy  używane  s ą  l ekars twa,  gdy c h o ­
roba p rz e s z e d ł s z y  s ł a b e  stadia,  z  c a ł ą  wybucha  
g w a ł t o w n o ś c i ą .

W r e sz c i e ,  zaraza p łu c  nigdy  n ie p oj aw ia  s ię

sam a,  j e s t  teraz p o ł ą c z o n a  z tyfusem i tym jest  

groźniej sza;  o u leczeniu nie mo że  zatem być m o ­
w y ,  chyba  w bardzo rzadkich wypadkach ,  prze-  
d ew sz ys tk ie m ,  gdy użyte zo s ta n ą  lekki w  samych  
poc ząt ka ch  choroby .  Nie pozostaje w ię c  jak j ą ć  

s i ę  śr odk ów  ochrania jących.

W Sz ko cy i ,  gdzie  zaraza p ł u c o w a  także w i e l ­
kie porobiła zn i sz cze n ie  w bydle,  kilka lat temu,  
używają  jako p re z er w a ty w ę  że lazo z b łó t  (Rie-  
senstein) ;  takow e  k ład z i e  s ię  w c e b e r  w ody ,  w o ­
dę zaś  zakwasza s ię  n ieco k w a se m  s iarko wy m  
np.  2 częśc i  l e g o  kwasu na ty s ią c  cz ęś c i  w o dy  i 
tą  w o d ą  poi się.  Samo z s i e b ie  rozumie  s i ę ,  że  
że lazo  to już jakiś  czas  w tej wodz ie  p o z o s t a w a ć  
ma, aby przez działan ie kwasu  o k sy do w ać  s ię  m o ­
g ło .  Gdzie nie ma takiego żelaza,  można także



użyć różnego  innego s ta rego  żelaziwa; ze wszy­
stkiego bowiem okazuje się, że tu idzie o w z n ie ­
cenie rdzy,  k tóra  w wodzie rozwiedziona ,  s taje 
s ię  l ekars twem,  dz ia ła jącem nasamprzód  na k rew  
a po tem na nerwy. W rzeczy samej,  wr zarazie lej 
zw'odnienie krwi daje począ tek  tej chorobie;  
p rzec iw zwodnien iu  da ją  lekarze skwaszone  
żelazo.

Z tych o to uw ag  zrgczny weterynarz obszerne 
ma pole do kombinacyi  i leków, że nareszc ie  n a ­
trafi na takie,  k tóremby choroby  może i w pó ­
źniejszych s tad iach m ó g ł  pokonać.

Cruor czyli części  żelazne we krwi,  j e s t  w a ­
runkiem lepszego lub gorszego jej  składu;  gdy 
jest  w s tosun kowe j  proporcyi ,  j e s te s tw o  z w ie rz ę ­
ce jes t  zdrowsze,  gdy go jes t  mniej ,  s taje się 
ospa łe ,  l eniwe,  ulega chor ob om n e rw o w y m  albo 
też wodnej  puchlinie.

Skoro  się zaraza podobna  jak jest  zaraza płu- 
cowa pojawi,  nie źle byłoby ,  żeby weterynarze  
bydłu  bez wyjątku,  czy to na opasie czyli na o b o ­
rze  u trzymywanemu,  krew  puścil i  i przez d o cho­
dzenie chemiczne  przekonali  się o sk ł adz ie  krwi,  
a w skutek rozpoznania jej sk ładu ,  obrali środki ,  
k tóreby  jej stan polepszyły.  Jest  to mozolne za­
danie ,  ale sądziemy,  że bez mozołu trudno się 
w s ła w ić  i sw o ją  i d rugich sy luacyę  polepszyć.  
O d w a g ą  i p r a c ą  tylko się robią  rzeczy n a d z w y ­
czajne.  Czas, żeby się i weteryna rya  u nas  z le ­
ta rgu  ocknę ła .

O ile nam nasz ko r r e sp on de n t  z Ivernes  w Szko- 
cyi donos i ,  to p reze rw at yw ę  tę przec iw zaraz ie  
p ł u c  przypadek wskaza ł .  Gdy w ca ł e j  górnej  
Szkocyi  za raza  (a najsrożej  g r a s o w a ła ,  w wiosce 
jedne j  na pa wan e  bydło  w zdroju wychodzącem 
z łąk i ,  w której  się żelazo b łó t  zna jdow ało ,  od 
niej by ło  ocalone.

Wszakże  przec iw błędnicy owiec  a n aw e t  p r z e ­
c iw  motylicy zaleca l i śmy także  ukw aszone  ż e l a ­
zo; p r ó b o w a ć  więc  n ie zawidz i— bydł u  jeżeli  nie 
pomoże  to nie zaszkodzi  i w yd atków  wielkich nie 
sp ra w i .  ( Tygod. Lw ow ski).

O słodowaniu grochu, celem u c z y ­
nienia go  z d r o w s z y m  i  sma­

cznie jszym.
( z  Jour, d’a g r ie . p r a c t .)

Pomiędzy  na jpożywniejszemi  po ka rm am i ,  g roch,  
za jmuje bez zaprzeczenia  znakomi te  mie jsce ;  
analiza bowiem  przekonywa,  iż j es t  o wiele p o ­
żywniejszy od rośl in k ło so wyc h .  Szkoda  tylko 
że smak onegoż nie ka żd em u je s t  przyjemny i 
zwyczajnym sposobem przyrządzony,  nieco t r u ­
dny do s t rawienia ;  i temu to przypisać z a p e w n e  
należy dosyć ogran iczone  onegoż użycie; a p r z e ­
cież,  obecnie,  kiedy na  kar lof lez p e w n o ś c i ą  liczyć 
nie możemy,  upowszechnien ie  tego p o k a r m u  mia­
nowicie  pomiędzy k la ssą  mniej zamożną , byłoby 
na d e r  pożądanem.

Najpewniejszym ku temu ś r o d k ie m  je s t  słodo­
wanie grochu. Wiadomo,  iż nas ienie  zamożne  
w krochmal,  podczas  k ie łk o w a n ia  ulega pewnej  
zmianie; to jest :  krochmal zamienia się w cukier ;  
sku tk iem tego, nab ie ra ją  one  smaku s łod ka wego ,  
przyjemnego;  a przytem jest  s t rawnie j sze ;  i dla 
tego to, zboże na p iwo i do gorzelni  p rzeznaczo ­
ne, bywa s łod ow ane:  bo tym sposobem tworzy s ię 
w nim p i e rw ia s te k  (cukier ) ,  k tóry  później  na a l ­
kohol  się p rze is tacza .

Wszakże i g roch ,  czyli zaw ar t y  w nim krochmal ,  
t emu sa m em u ulega processowi ;  to jest:  zamien ia  
się na cuk ie r  będ ą c  s ł odo w any .  P r o c e d u r a  jes t  
tu ła tw a ;  a m i a n o w i c i e : - - g r o c h  moczy się przez 
18 godz.  w letniej wodzie;  poczem w oda  się s p u ­
szcza, g roch  s t łacza  się na k u pk ę  i pozostaje 
w niej p rzez  24 godz. Przy końcu  tego czasu,  
k ie łki  poczynają  przebi jać łup inkę:  jest  to ozna­
ka że prze is toczenie  pewnej części  k r ochm a lu  
w cukier  już nas tąp i ło .  Groch gotowmny w tym 
s topniu  k ie łk ow an ia ,  ma smak s łodkawy,  b a rd z o  
przyjemny, podobny do świeżego czyli zielonego;  
przytem jes t  st rawniejszy,  a nas tępnie  pożywnie j ­
szy od n ies lodowanego.
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Gips nawozowy.

Dla dogodnośc i  szanownych pos iadaczy  d ó b r  
z i emskich  urządzonym zos ta ł  nowy s k ła d  komis- 
sow y Gipsu nawozowego w N ow ej-A leksandryt u p. 
So inmer  Gurfinkel,  gdzie takowy sprzedaje  s ię  
w  beczkach  netto 500 fun tów  czyli 5 cent .  obe j ­
mujących ,  po rs. 3 kop. 30.

W urządzonych  poprzednio sk ł a d a c h ,  Gips na­
wozowy  sp rzeda je  się po cen ach  dotychczasowych,  
a mianowic ie:

W W arsz aw ie  przy młynie  p a ro w y m  na Solcu 
Nr. 2 , 913  lit. a.

Beczka  obe jmują ca  netto cent .  3, rs .  1 k. S0.
5, rs.  2 k .  70. 

Cen tn ar  gipsu mie lonego  bez beczki  k. 45.
W P łocku , w handlu  p. Jana Gutekunst :
Beczka  obe jmują ca  net to cen ln .  3, rs.  2.

W W łocław ku, w s k ła d z ie  Banku,  takaż b e c z ­
ka  rub.  2.

Doniesienie literackie.
Zamiana miar i wag S>olskich i iaR os-  
■ syjskie  i Rossyjskich na Polsk ie .

(ohracbował i ułożył S. B a kk ą ,  Inżenier Koramua. 
ląd. i wod.j

Dzie łko to obejmuje sześć  g łó w ny ch  odd z ia ­
ł ó w ,  to jest :  1) Miary .długośc i .  2) Miary po ­
wie rz chn i .  3)  Miary sześc ienne.  4)  Miary sypnę .  
5)  Miary do p łyn ów .  0)  Miary c iężkośc i  czyli 
wagi .

Każdy z takowych o d d z ia łó w  z a w i e r a :  po dz ia ł  
m i a r  Polskich i Rossyjskich na Polskie ,  w k t ó ­
rych  to tabl icach  pomieszczono nie tylko zamiany 
g łó w ny ch  jednośc i  miar,  j ako to: sążni,  a r szynów,  
fun tów i t. di, ale nadto i zamiany na jd robni e j ­
szych pod zi a łów  mia r  Polskich  na odp ow iedni e  
podz i a ły  w miara ch  Rossyjskich i odwro tn i e .  
P r ó c z  lego do mia r  powierzchni  i sześc iennych ,  
do dano  zamianę  miar  szachtowych używanych 
obecnie ,  szczególn ie j  przez techników w ob l icza­
n iu  po wi e rz chn i  i objętości,  w wagach  zaś za mi e ­
szczono zam ianę  funta ap te k a r s k ie g o  i wagi men- 
nicznej  Polskiej  na Rossy jską i Rossyjskiej  na 
Polską .

Zamiany te podane  zosta ły  w u ł a m k a c h  dzie ­
siętnych; ażeby jednak  oc en ić  w a r t o ś ć  każdego 
z takowych  u ł am k ó w  w częśc i ach  drobnie j szych  
miary,  w ko ńc u  każdego z o d d z i a ł ó w  umieszczo­

ną  zos ta ła  tabl ica znaczenia  u ł a m k ó w ,  za p o m o ­
c ą  k tóre j  u łame k jed noś c i  wyższej ,  j ak iemi  są  
np. sażeny,  kor ce ,  funty, można zam ienić  na s t o ­
py, cale,  kw ar ty ,  łu ty  i t. d.

Z przytoczonej  tu treści okazuje się,  że przy 
pomocy tego dz ie łka  i na jpros t szego  ra chu nk u  
(bo tylko dodawania) ,  można w sz e lk ą  miarę  Pol ­
ską ,  czy to c a łk o w i t ą ,  czy z u ła m kie m ,  czy w ie ­
loraką ,  zamienić  na Rossyjską i o d w ro tn ie .  Dla 
ob jaśn ien ia  jednak  użycia tablic, podane  zos ta ły  
na ws tę p i e  przykłady  do których wsze lk ie  przy­
padki  w zamianie  trafić s ię  mogące,  d a d z ą  się 
przywieźć.

Gdy na zasadzie Najwyższego Ukazu z dnia 20 
stycznia (1 lutego) r.  z., od dnia 19 kw ie tn ia  (1 
maja)  r. b. m ia r y  Rossyjskie s ta ją  się obowiązu-  
jącemi  w K ró le s t w ie  w e  wszys tkich czynnośc iach ,  
czy to ur zędow ych czy prywatnych;  o użyteczno­
ści p rze to  tego d z i e ł k a  dla pp. Techników,  Ap te­
karzy,  Jubi le rów,  Kupców,  i w ogóle tych wszys t­
kich,  którzy z miarami  m ają  do czynienia ,  nie n a ­
leży p rz e k o n y w a ć .

Dziełka  tęgo dos tać  będz ie  można  w mieszka­
niu Autora  przy ulicy Królewskie j  Nr. 106S, 
w Drukarn i  Józefa Unger przy ulicy Miodowej Nr. 
481 ,  we  wszys tk ich Księgarniach,  i na prowincyi  
na wszys tk ich Urzędach  i S tacyach  pocz towych.

( Cena egzem plarza kop. 50).

R edaktor Ń. K urow ski.— Główny Kantor p r z y -u lic y  Podwal Nr. 519.
AV Drukarni J. Kaczanowskiego— W W arszawie  16 (2S) maja IS19 r . — Wolno drukować.— Starszy  Cenzor, Ł .  'B’rijKEcHiia.


